Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 
rocznie. . . rs, 3 kop. — 
półrocznie . ms. | kop. 50 
kwartalnie - rs. —kop. 75 


Za odnoszenie do domu kwar- 
salnie kop. 10. 

Cena pojedyńczego numera 
kop. 7 i pół. 


z przesyłka: 
rocznie , « « . rs. 4 kop: 40 
półrocznie . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . rs. 1 kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petru- 
kowskiej wyłączni» agentura „Rajehman i Frendler” w Warszawie. 


Petrokow, dnia 14 (26) Sierpnia 1885 r. 


TYDZIEŃ 


w Częstochowie W 
w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


> Krzemi 
„ Dziewii 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie. 
stochowie „Nowa księgarnia ”—i prócz tego: 

hs 
„ Janiszewski Stan. 


Nr. 34. 


Ogłoszenia. 
kw 1 razowe po kop. 6 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2— 6 razowe po kop. 4 ża 
wiersz. 
18 7—10 razowe po kop, 3 za 
wiersz. 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 


Biuro Redakeyi i obie księgarnie. W Czę: 
W. Gruss. 
a Janiszewski Leopold, 
„ Ruszkowski Erazm. 
» Szewłodziński. 


ki, w Łasku 
w Łodzi 
w Radomsku 


w Rawie 


ieniewski Jul, 
jątkowicz J. 


F, Jędrzejewicza 
Agenturę Warszawskiego 


śnień w Księgarni, zamieszi 
Sassassss 


Do wynajęċia w każdym czasie 


Mieszkanie 


áwieżo odnowione, z 5>u pokoi, przedpoko- 
ju i kuchni, z dwoma wejści mi, ma pierw= 
szem piętrze od frontu przy ulicy Poiersbur- 
skiej (Kaliskiej), Cena przystępna. | 

W tymże domu, nu temże piętrze, 2 pokoje 
« AJ wejściem od podwórza, do odstąpie- | 
nia. 

Wiadomość bliższa w Redakcyi „Tygodnia”, (0—1) | 


do sprzedania 
z powodu zamknięcia 4-klasowego za- 
kładu naukowego 


0ta 


Księgarnia 


Jędrzejewicza w Petrokowie 


dostarcza 


WĘGIE KAWENNY 


po cenach ONE: 
G=1 


aałemi 
nych. 


Do wydzierżawienia na kilka lat 


OGRÓD w „Petrokowie* 


z oranżeryją, trephansem, inspekta- 
mi, werendą, altanami, orsz miejscem 
urządzonem na sprzedaż mleka, położony w środko- 
wym punkcie miasta, przy Alei spacerowej. Bliższa 
wiadomoć w Redakcyi „Tygodnia” (1— 


Do sprzedania 


URZĄDZENIE SKLEPOWE 


składające się z $-ch Szaf i 1-go Rufetu, 
zupełnie w dobrym stanie, robione umyślnie dla han- 
dlu Kolonijalnego, za bardzo przystępną 
<enę jest do sprzedania w każdym czasie, Wiado- 
mość u rządcy Hotelu Litewskiego w „Petrokowie?, 
(3—1) 


wagonami 


Najnowsza czterotomowa powi 
Emila Zoli 


MAGAZYN NOWOŚCI 


(An Bonheur des Dames;. 
Wyszła w Zbiorze Powieści i Romańsów, Cens za 
4 tomy rs. 8, z przesyłka rs, 2 kop. 40. — Adres: 
Warszawa, 


e. e ut 
KSIĘGARNIA 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowaą Publiczność, iż otrzymała 


ODD OGNIA 
Osobom życzącym ubezpieczyć swoje mienie, Agentura udziela najchętniej obja- 
kałym zaś na prowinoyi— pocztą franco, 


|dzież znowu zasiądzie ławy uczelni, aby zdo- 
| bywać sobie przyszłość przez naukę i przez 


Wydawnictwo „Przeglądu Tygodniowego” 
(8—83) 


w „Petrokowie* 3 
Towarzystwa Ubezpieczeń $ 


(10—10) Ę 
Egzamin nowych kandydatów do 
Szkoły IV-klasowej 


z pensyjonatem 


Jakuba Popowskiego 


w „Potrokowie?, 
rozpocznie się w dniu 16-m sierpnia. Kandydaci tak 
przychodni jak i pensyjonarzo, przyjmowani będą tyl- 
ko do klas: wstępnej, I i IL. K 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


3—8) 


— W sprawie uczącej się młodzieży. Za dni 
parę rozpoczyna się nowy rok szkolny. Po 
kilkotygodniowym odpoczynku ucząca się mło- 


nią zapisać swe imiona do liezby pożytecz- 
nych kraju obywateli. 

Szczęśliwi ci z nich, którzy posiadając wię- 
ksze materyjalne zasoby, z większą też ła- 
twością dążyć mogą do celu; lecz jakże wy- 
pada nam żałować tych biedaków, którym 
walkę o zdobycie światła utrudnia walka o 
byt, którzy rozwijając się umysłowo, 2 po- 
wodu niedostatku upadają fizycznie. Nauka 
prowadzona przy podobnych warunkach ma 
swoje ofiary; tylko silniejsze organizmy z po- 
dobnej walki wychodzą zwycięzko,— słabsze 
idą na marne. 

Każde społeczeństwo starać się powinno o 
to, aby mieć jak najwięcej ludzi rozumnych, 
do społeczeństwa też należy ułatwiać środ- 
ki kształcenia się młodemu pokoleniu i mieć 
pieczę nad tem, ażeby % rozwojem umysło- 
wym szedł w parze rozwój fizyczny, bo zdro- 
wa myśl tylko w zdrowem ciele się mieści. 
Nie dosyć jest więc ułatwić dziecku wstęp 
do szkoły, zapł za niego wpis i sprawić 
mu mundurek, lecz potrzeba nadto mieć cią- 
gle troskliwą nad niem pieczę, aby młody 
organizm był odżywiony należycie, aby dziu- 
ciak nie zaznawał głodu i chłodu. Na 100 
uczątych się w szkołach jest niezawodnie 
połowa takich, która garnie się do przybyt- 
ków: wiedzy w tej nadziei, że ogół nie odda 
jej ua pastwę smutnego losu i że tym, któ- 
rzy uczyć się pragną, da pomoc i drogę do 
światła ułatwi. I chwała Bogu! ci, którzy 
liczą na społeczeństwo, rzadko się zawadzą; 
każdy z nas niesie chętnie fla nich swój | 
grosz ofiarny, lub w braku la'dwego spieszy | 
zastąpić go śwym talentem, pracą, nauką; 


——=—=— 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


lecz czynimy to dopiero wtedy, gdy ostate- 
czność nagli, gdy dziesiątki młodzieży są za- 
grożone wydaleniem ze szkół, gdy rozlegnie 
się głos trwogi i wołanie o pomoc. 

Mamy więc dobre serca, jesteśmy gotowi 
do ofiarności, lecz nie potrafimy zorganizo- 
jwać jej tak, ażeby ta ofiarność nie przeja- 
wiała się tylko w chwilach stanowczych, lecz 
nby płynęła wciąż jednakim strumieniem, 
fe któregoby czerpać można w rnzie potrze- 

y: 
Do wytworzenia owego zbiornika, ku któ- 
‘remu skierowaćby można strumień społecz- 
nej ofiarności, znakomicie przyczynićby się 
mogło utworzenie „Towarzystwa pomocy dla 
niezamożnej uczącej się młodzieży”. Towa- 
rzystwo takie byłoby pośrednikiem pomię- 
dzy ogółem i uczniami;— ogół składałby do 
jego kasy swoje ofiary, Towarzystwo zaś ro- 
biłoby z nich należyty użytek. 

Potrzebę podobnej iustytucyi już dawno 
uznał nasz ogół, a ludzie dobrej woli opra- 
cowali ustawę, która wysyłana i zwracana, 
dotąd zatwierdzenia doczekać się nie może... 
Podobno staje temu na przeszkodzie ustawa 
normalna, niedopuszczająca istnienia obok 
niej innych, uwzględniających pewne” różnice, 
zastosowane do warunków miejscowych. 

Słusznie też powiada „Kaliszanin”, że jeżeli 
tak jest, to czemuż zwlekać z przyjęciem 
owej ustawy normalnej,—wszak głową muru 
nie przebije|.. z 


— Dotychczasowa od lat 18-tu przełożona 
tutejszego progimnazyjum żeńskiego, p. Mar- 
kiewiczowa, uwolnioną została od obowiązków 
z powodu zmiany tegoż progimnazyjam na 
gimnazyjam. Pani M. jest wychowanką b. 
Instytutu wychowania panien w Puławach, 
który ukończyła z cyfrą Najjaśniejszej Pani. 
Przed tygodniem państwo M. wyprowadzili 
się na mieszkanie do Łodzi. 


— Chór amatorski, istniejący od roku 1869 
pod przewodnictwem p. Józefa Groleńskiego, 
nauczyciela śpiewu przy miejscowem gimna- 
zyjam, wykonywający śpiewy religijne pod- 
czas dni świątecznych i niedziel w kościele 
po-Pijarskim, a czasowo, z powodu rozjaz- 
du amatorów, nie pełniący swoich posług re- 
ych, niezadługo rozpocznie swe czynno- 
ści. Osoby życzące przyjąć wnim udział, mogą 
się zgłaszać wprost do przewodniczącego. 
Warunkiem jest: zmysł muzyczny,choćby przy 
słabej znajomości muzyki (gdyż naukę ko- 
ścielnego śpiewu, przewodniczący bezintere- 
sownie udziela) a zarazem znana strona mo- 
ralna i obyczajowa kandydata. 


— (Nadesłane). 

Szanowny Redaktorze! Często bywejąc na 
cmentarzu, dostrzegłem z bolesnem wraże- 
niem, iż w ciągu kilku dni, pomnik Szymań- 
skich, « następnie drugi, stojący obok tegoż, 
ulegly spustoszenin. Rzecz dziwna, że przy 
tak licznym nadzorze, jaki widuję, złodzieje 
posuwają się do tak oburzającego Święto- 
kradztwa, iż dlu uzyskania kawałka żelaza, 
rozbijają kosztowne kamienne pomniki. Je- 


WY BIG I, AYN: 


N 34 


šli nadzór cmentarny nie zapobiegnie zle- 
uu; to wkrótce wszystkie pomniki ogrodzi 


A p, 5 c | 
ne żelaznemi Daryjerkami, mogą uledz po- 


dobnie nikczemnemu spustoszenit. B. 

— Pożar. W dniu 27-m b. m. o godzin 
10 wieczórem, przy ulicy Kaliskiej za prz 
jazdem kolejowym, spaliło się sześć stodół 
pp. Owczarka, Krulikiewicza i Michalskie- 
go. Pożar powstał, o ile przypuszczać nale- 
ży, z podpalenia. 

— Z Będzina. Niedawne był tutaj w mie- 
ście Maszem znany talmudysta p. Dawid Ro- 
zenfeld, o którym niedawno doniosły pisma 
krajowó i zagraniczne. Pan Rozenfeld jest 
osobistością jedyną w swoim rodzaju... Po- 
siada on pamięć nienaturalną; umie bowiem 
ekspedyte wszystkie 36 tomów (iu folio) tal- 
mudu, a umie nie poprostu, lecz w nastę- 
pujący zadziwiający i prawie nieprawdopo- 
dobny sposób: wyrywkami od początku do 
końca i od końca do początka, p. R. może 
każdą stronicę z tych 36 tomów wypowi 
dzieć na pamięć bez zająknięcia się, nie- 
tylko od punktu, lecz nawet od pierwszego 
wyrazu strouicy, Nie dość na tem: jeżeli po- 
kazać mu na hybił trafił jakiś wyraz,to p:R. 
nieomylnie powie, jaki wyraz znajduje się 
na tem samem miejscu wyżej lub niżej przez 
10, 100, 200 i t. d. stronic; gdy mu poka- 
zać wreszcie ostatnie słowo na jakiejkolwiek 
stronicy, to natychmiast zgaduje numer tej 
stronicy i mówi ją całą na pamięć, lub tyle 
tylko wierszy, iłe słuchający zażąda, 
jąe w panu'R. taką kolosalną pa- 
mięć, litować się jednocześnie nad nim wy- 
pada; inne bowiem nauki, prócz talmudu, 
najzupełniej są, mu obce. 

Próbował już kilkakrotnie, jak przynaj- 
mniej utrzymuje, uczyć się obcych języków, 
i w tym celu wyjechał był do Petersburga, 
a później do Wiednia; nie dopiął jeduak ce- 
lu; talmud pochłania wszelkie jego siły umy- 
stowe, Dziś jeździ on od miasta do miasta, 
budząc w każdym podziw, a bardzo rzadko, | 
co byłoby daleko właściwsze, litość! W prze- 
jeździe do Kavlsbadu, dokąd udał sią na ku- 
rucyję,, bawił w mieście naszem dwa dni, 
zbierając jałmużnę na dalszą A 

N. R. 

— W pow. olkuskim odkryto nową kopal- 
nię węgla kamiennego, mianowicie na pra- 
wym brzegu rzeki Brynicy w południowo- 
zachodnim zakątku Królestwa, na polach ko- 
palnianych „Jupiter? i „Sutura”, uależących 
do księcia Hohenlole'go. „W przyszłym ro- 


ku ma nastąpić eksploatacyja węgla; zaś cał- 
kowite otwarcie kopalni będzie ukończone 
w ciągu lat trzech, Pokład nówej kopalni 
ma głębokości 140 metrów, dochodzi da 20 
stóp grubości. 


— Rs. | znajdujące się w redakcyi dla Dg- 
bickiej— kobiety pozostającej w nędzy wraz 
lz trojgiem wnucząt jako ofiarę od Jędrusia 
wręczyliśmy D. w d. 28 b. m. 

— Rs. 1 kop. 80 złożono w naszej redak- 
cy! na rzecz biednych, stosownie do nasze- 
go uznania. 

— Wypadki w gubernii, 

Od dnia 13 da 24 lipca było 7 wypadków 
nagłej śmierci, jedno zabójstwo, 4 samobój- 
stwa i znaleziono jedno martwe ciało. 

— Listy od Redakcyi: 

— Panu Gł. w Bado 
aby bylo widocznem, zająć musi przestrzeń 
szy dwuszpaltowych, czyli 80-m wierszy jednószpaltó- 
wych. Łatwo zatem można obrachować veng kosztu 
podług taksy zamieszozonej w nagłówku „Dygodniu”. 


Oglostenia drukują się za opłatę z 
Za ogłoszenie na 1-8: 


y przysłać 


podwójną cenę. Pośrednictwa nie podejmujemy sig; za- 
iem do „Ga legkiej” zóoliei pan zwrócić 
osobiście, przesyłając jej pieniądze i ogloszenie, 


Zawiadomienie. 


Zawiadamiam niniejszem osoby intereso. 
WANE, peusyja żeńska dotąd przezemnie 
utrzymywana, według otrzymanego w dniu 
dzisiejszym zawiadomienia, została zammknię 
ta. Rodziców, którzy opłacili wpis na bie- 
żący rok szkolny, upraszam o zgłaszanie się 
po odbiór takowego. 

Emilija Dobrzańska, 

28 sierpnia 1883 r. 


Z Ojcowa. 


Wiadomo, że Ojców z przyległościami wy- 
stawiono na sprzedaż, Jakoż dotąd już się 
kilku pretendentów zgłosiło. Pomiędzy nimi 
figuruje także i hr. Guido Henkel von Don- 
nersmark! 

Hr. Honuersmurk— pisze p. Roman Plen- 
kiewiaz w „Guz. Pol” —jest milijonerem, Po- 
siada rozległe dobra w Niemczech i u uas 
w okolicy Ozęstochowy, niemniej rozległy 
majątek. Hr. Donnersmark był zachwycony 
pięknościami Ojcowa; wyraził tylko  podzi- 
wienie, iż miejscowość, którąby się każdy 
kraj chlubił, zostaje w tak pierwotnym i bar- 


barzyńskim stanie. Hr. Dontersmark zdu- 
ważył nadto, iż Ojców z przyległościami, nie- 
tylko stanowi dobrze zagospodarowana po- 
siadłość ziemską, ale nadto, jako stacyja le- 
cznicza i zakład hydropatyczy, przy odpo- 
wiednich urządzeniach i rozumnej admini- 
stracyi, może stać się żródłem znacznych do- 
chodów — nabyć europejskiego rozgłoś!... 
Wszystko to hr. Domnersmark wykalkulował, 
rozważył i powiedzial sobie, że Ojców nabę- 
dzie. Wprawdzie jeszcze go dotąd nie na- 
był, gdyż mu nie na rękę, że w hrabi Za- 
| wiszy, który posiada ruiny zamku, hotel, kar- 
czmę i inne zubudówania, będzie miał współ- 
właścicieia i sąsiada ; ale, jak się dał sły- 
szeģ i na to sobie poradzi. Możemy się więc 
cieszyć, że w niedalekiej przyszłości, dopie- 
ro z łaski hr. Donnersmark, Ojców stanie 
się tem, czem być powinien. 

Gdy na miejscu, przerobionego z browa- 

ru, a wilgotnego hotelu stanie gmach, urzą- 
dzony z całym komfortem, gdy zamiast prze- 
płacania mieszkań stęchłych, wieśniaczych, 
znajdziemy po całej dolinie rozrzucone i wy- 
godnie umeblowane szalety, wtedy będziemy 
mogli używać wszelkich przyjemności wile- 
dżyjatury, nie potrzebując za granicę wyjeż- 
dżać, W prawdzie wolelibyśmy dobrodziejstwa te 
tękom polskim i polskim kapitałom zawdzię- 
czać ; ale cóż na to poradzić? Widocznie 
przeznaczono ndm, począwszy od fabryk, 
produktów z własnych kopalni, wodociągów, 
tramwajów, wszystko otrzymywać z rąk ob- 
cychl.. 
To też nikogo nie myślimy zmuszać 40 o- 
fiar! O nie tu zresztą nie idzie. Nabycie 
Ojcowa i urządzenie go odpowiednio do je- 
go własności leczniczych—to rzeez spekula- 
cyi, umiejętnego zużytkowania kapitału, na 
który ogół lub pojedyńcze osobistości jeszcze 
u uns zdobyć się mogą; ale idzie o to, by 
takiej perły jak Ojeów, nie wypuszczać z rąk 
własnych, by ją nanowo odzyskać; a już chy- 
ba społeczeństwo powinno się poczuwać do 
tego rodzaju obowiązków, jeżeli się nie chce 
wobec przyszłości rumienić, 

"Tymczasem, choć Ojców wystawiono na 
sprzedaż, tępienie lasów prowadzi się dalej, 
a lubo już nie na tak olbrzymią skalę, jak 
przed luty, zawsze jednak znaczny pasla- 
sów ku Skale wyznaczono na wytrzebienie, 
i gdy 26 szczytu Hełmowej Góry w tamte 
strony spoglądasz, widzisz od czasu do oza- 
su wulącą się jodłę na ziemię z trzaskiem, 
który w kilkanaście sekund do twoich uszu 
dochodzi, Pan Staub, obęeny posiadacz Oj- 


| 
| 


WINNY CZY NIEWINNY 


z: notatek ajenta policyjnego. 
Przekład z nagielskiego 


F. Na. 


(Dokończenie — patrz MW 33). 
Kiedy weszliśmy do 
zwyczaju rewidowano r 
ziono w- kieszeni paltot 
pańską, formy szęzególni 
lizie zawinięty w papier kryżyk brylanto- 
wy. To odkrycie zrobiło na mnie bolesne 
wrażenie, gdyż pomiędzy przedmiotami skra- 
dzionemi, pun Bayshare wymienił ite, któ- 
re znalezione zostały, Więzień zawołał, 
że nie pojmuje, jakim sposobem moneta ta 
i krzyżyk u niego się znajdują, ule na wszel- 
kie jego uwagi, dozorea odpowiadał ironi- 
cznym uśmiechem, Co do mnie, widziałem 
upadające wszelkie rozumowania, któremi 
pragnąłem przekonać szmego siebie o nie- 
winności Roberta, 


ęzienia, podług 
j Znale- 
ota sztukę hisz- 
a na boku w wa- 


, 


— Sądzę — rzekł dozorca — że te dwa 


przedmioty dostały się panu przez sen! 

— Abl — zawołałem— podczas snu; nie 
przyszło mi to na myśl. 

Dnia następnego liczne grono ciekawych 
zgromadziło się w sali sądowej 


Miano budac więźnia, którego położenie 


towarzyskie, jak również i tajemnicze oko- 


liczności zbrodni, wzbudzały żywe zuj 

Postawa Roberta okazywała głębokie cier- 
pienie. Był jednakże spokojny, a w wej- 
rzeniu jego czytać można było wyraz od- 
wagi i uczciwości, którego zbrodniarz na- 
dać by sobie nie potrafił. 

Po kilku zapytaniach, przywolano, jako 
świadka, elitopca od rzeźnika i zapytano, 
czy człowiek którego ma przed oczyma, jest 
tym samym, którego widział w Five Oak 
w przeddzień morderstwa, Ohłopieć przy- 
patrywał mu się bacznie i odpowiedział; 

— Człowiek, którego widziałem siedzą- 
cego przy stole, miał na głowie czapkę woj- 
skową; gdyby ten pan ją włożył, możebym 
mógł odpowiedzieć. 

Robert natychmiał włożył czapkę. 

— To ten sam — zawołał chłopiec. 

Obrońca obwinionego pan Coven, zwró- 
cił uwagę, że podobne zeznanie odno- 
sić się może do ubrania, nie zaś do 0s0- 
by; lecz prezydujący odpowiedział, iż mi- 
mo to, zeznanie nie traci na ważności, 

Kilku świadków mówiło, iż słyszeli od 
Sary King, iż siostrzeniec jej pana przyje: 
chał. < 

Obrońca zwrócił uwagę, że o przyjeździe 
jego mówiono w 
widział, , 


jego wuja 
go nigdy, 


prawdzie, ule że nikt go nie 


Bristowe prosił o pozwolenie dodania, że 
(nie znał z*gełnie Sary King, która przed 
niedawnynf -lopiero czasem objęła służbę u 
że ona również nie widziała 


Prezydujący odpowiedział, że, wszystkie 
te uwagi mogą być złożone przed sądem 
przysięgłych; w obeenym jednale stanie spra- 
wy, obowiązkiem jego byłu przekonać się, 
czy na obwinionym ciąży tuk ważne oskar- 
żenie, aby był zatrzymany w więzieniu i 
stawiony przed sądem przysięgłych. Poczem 
rozkazał wprowadzić pana Bayshare, 

Slysząc ten rozkaz Robert, okazał nad- 
zwyczajne wzruszenie i prosił jak o łuskę, 
aby mu oszczędzono boleści zobaczenia wu- 
ja po raz pierwszy w podobnej okoliczno- 
ści, po kilkoletniem niewidzeniu. 

— Nie możemy — odpowiedział prezy- 
dujący głosem wzruszonym — przyjąć ża- 
dnego zeznania w pańskiej nieobecności. 
Lecz deklaracyja pana  Bayshare będzie 
krótką. 

— Zaklinam przynajmniej panów, nie do- 
zwólcie, aby siostra moja była temu obec- 
ną, nie zniósłbym takiej męczarni. 

Odpowiedziano, iż przychylają się do je- 
go żądania. Głębokie milczenie panowało 
w audytoryjam w chwili wejściu pana Bay- 
share. 

Był to starzec szlachetnej postawy. Pò- 
stępował zwolna, z pochyloną głową, a na 
całej jego fizyjognomii, wyryty był smutek 
głęboki. 

— Wuju! — zawolał Robert wyciągając 
ręca. 

Starzec zatrzymał się, popatrzał na niego 
w milczeniu i jak gdyby otwarta i pełna 
szezerości twarz młodzieńca, zatarła w je- 
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cowa, z pochodzenia żyd pruski, tak się 
wziął na tutejsze lysy, że gotów nawet zn: 
czną sumę z pierwotnie za dobra ojcowskie 
oznaczonej ceny odstąpić nowonabywej, by- 
le tylko ten pozwolił mu wyciąć jeszcze 400 
morgów czajowskiego lasu— tylko 400l. któ- 
ry dotąd pozostał w całość 

Straszny ten człowiek widocznie jest silvo- 
fobią dotknięty ! Í 

Gorzej jednak, iż przykład dworu zaraża | 
i tych kolonistów ojcowskich, z którymi slu- 
żebności leśne ostatecznie załatwione zosta- 
ły. Pną oni na potęgę swoje działki i zez: 
dzają straszne szczerby w zadrzewieniu do- 
liny Prądnika. Jeszoze to nie, jeżeli który 
z nich wycina las na opał, lub dla wzniesie- 
mia gospodarskich budynków; ale są tacy, 
którzy go marnują, sprzedając za bezcen jo- 
dły masztowe i przępijając wzięte za nie pie- 
niądze. 

Jeżeli malarze puścili Ojców w niepamięć, | 
to archeologowie odkrywają w nim coraz 
nowe skarby, raueające światło na czasy 
przedhistoryczne naszego kraju, Krótko mó- 
wiąc, do jaskiń; Ciemnej, Królewskiej, Zbó- 
jeckiej, Jerzmanowskiej, Wierzchowskiej i 
Mamutowej, w których poszukiwania robili 
hr. Zawisza i profes. Romer z Wrocławia, 
przybyła jeszcze jedna: Maszycka. Jaskinia 
ta, której szczegółowy opis, wraz z wizerun- 
kiem zdjętym na miejscu przez p. Polkow- 
skiego, w jednym z czasopism ilustrowanych 
podamy, znajduje się w lesie korzkiewskim, 
ua spudku góry, ku dolinie Prądnika, w po- 
bliżu wsi Maszyce, od której wzięła nazwa- 
nie. Aż dotąd niewiedziano 6 jej istnie- 
niu. Odkryli ją przypadkowo wieśniacy i za- 
raz o niej dali znać właścicielowi Korzkwi, 
który z kolei o tem odkryciu powiadomił 
akademija umiejętności w Krakowie. Obec- 
nie, od paru tygodni, zajmuje się poszuki- 
waniami w niej delegat komisyi archeologi- 
cznej p. Ossowski, znany światu naukowemu 
z odkrycia i zdeterminowania Wołynitu, o- 
ra licznych prae piśmiennych, archeologi- 
cznej treści, drukowanych w wydawnictwach 
akademii, Jakkolwiek pora żniw nie pozwa- 
la p. Ossowskiemu ciągłych w niej poszuki- 
wań prowadzić, przecież, jak na początek, 
rezultat ich zapowiada się dość świetnie, Za- 
ledwie splantowano ziemię u wejścia na wy- 
sokości stóp dwóch i dobrano się do warstw 
zasypujących wnętrze jaskini, a juž znalezio: 
no mnóstwo narzędzi ostrych z krzemienia 
łupanego, oraz wyrobów szlifowanych z ko- 
ści jelenia i innych przedmiotów, stanowią- 


cych niezbity dowód, iż jaskinia ta była sie- 
dzibą pierwotnego człowieka. Z wykopa- 
nych zabytków, których już dwie paki śred- 
niej wielkości do Krakowa wysłano, zasługu- 
ją na uwagę: dwie siekierki z kamienia po- 
PO dobyte w uszkodzonym stanie, 
paciorek gliniany wielkości orzecha włoskie- 
go, zausznica w kształcie kulki, wreszcie 
broń wyrobiona z dwóch rozsochów jelenich, 
z których jedna grubsza zaciosaną jest w for- 
mie siekiery; druga zaś—cieńsza, tworzy ro- 
dzaj kluki, przeznaczonej widocznie do chwy- 
tania wroga; wywiereony otwór przy ich spo- 
jeniu w głowicy wskazuje, iż broń ta ósa- 
dzoną była na drzewie. Poleruuku dokony- 
wano na każdym przedmiocie po zrobieniu 
wprzód poprzecznych ostrem narzędziem nn- 
sieków; na wielu okazach nasieki te znikły, 
w skutek staranniejszego obrybienia; na któ- 
rych jednak, nawet po wypolerowaniu, śla- 
dy ich pozostały widoczne. 


LUSTRACYJE 


Trybunalskiego Grodu Wielkopolski 
z lat 1569 i 1659, 


na podstawie dokumentów w Archiwum koronnem sig 
znajdujących. 


Przedstawił Edmund Dylewski, 


(Ciąg dalszy—patrx N 33). A 
Obrona murów, Mieszczanie z rady oświad- 
czyli, że jak szwedzi całe miasto opano- 
wali i nad niem komendanta Pirona usta- 
nowili, to ten wedle szwedzkiego zwyczaju 
rozbroił ich, i co tylko mieli w cechkuuzie 
miejskim, wszystką municyję zabrał. Na 
murach po bnsztach i blokunzach widzieli- 
śmy dział różnych żelaznych 8, Przyka- 
zujemy im z mocy przywileju króla Hen- 
ryka, wydanego w Krakowie na sejmie ko- 
ronacyjnym w dniu 16-m marca 1574 ro- 
ku, żadnego przybysza nie czynić wolnym 
od ponoszenia viężarów miasta, każdy bo- 
wiem, po złożeniu przysięgi, winien musz- 
kiet na ratusz oddać, dlatego, żeby się ku 
pospolitej obronie w oręż jak najspieszniej 
zaopatrywali, a to prócz cechów, które ma- 
ję swe prywatne strzelby i z nimi, gdy to- 
go potrzeba, na mury stawać powinni. A iż 
niektóre cechy uzbrojenia wcale nie mają, 
przykazaliśmy, aby odtąd w nie się zaqpa- 
trzyli. 


nia, rzucił się w objęcia siostrzeńca, woła- 
jąc ze Ikaniem: 

— Przebacz mi Robercie, przebacz, iż! 
zwątpiłem o tobie. Ale teraz już wszystko 
skończone, nigdy ol nigdy ta myśl mi nie 
przyjdzie. ; 

Zgromadzeni w niemem wzruszeniu przy- 
patrywali się tej rozczulującej scenie. 

Prezydujący przerwał milezenie, przypo- 
minając panu Bayshare, że sąd oczekuje 
na jego zeznanie; 

— To prawda, panie sędzio — odpowie- 
dział starzec ocierając oczy. — Ale prze- 
bnezcie panowie, to mój siostrzeniec, jedy- 
syn ukochanej siostry, wychowany przeze- 
mnie od lat dziecięcych, 

— Nie potrzebujesz się pan tłomaczyć— 
odpowiedział dobrotliwie prezydujący.-—Ale 
sprawa musi iść swym torem. Oto jest u- 
rywek z listu pańskiego do siostrzeńca z do- 
niesieniem, iż masz w domu znaczną sumę 
pieniężną. 

— Tak, panie sędzio. 

— A teraz, patrz pan, na tę hiszpańską 
monetę i ten krzyżyk z brylantami, które 
znaleziono pomiędzy rzeczami obwinionego, 
Czy te dwa przedmioty nie znajdowały się 
w liczbie skradzionych. 

Starzec spoglądał na te rzeczy z ostupie- 
niem, poczem rżucił spojrzenie na swego 
siostrzeńca, jak gdyby chciał czytać vo- 
go: dysaoh, i, nie nie mówiąc, położył je na 
stole. 


5 

Szwedzi w czasie oblężenia Piotrkowa, 
na podwórzu w klasztorze ojeów Domini- 
kanów postawili młyn, który dotąd n nich 
zostaje. Że zaś po odebraniu miasta z rąk 
nieprzyjacielskich, wszelka rzecz do nie- 
przyjaciół należąca, z mocy praw wojen- 
nych przechodzi na własność Rzeczypospo- 
litej (jure belli cessit reipublicae), i młyn 
ten nawet w inwentarzu starostwa p. Wo- 
jewody ruskiego jest zapisany, tedy rozka- 
zujemy, żeby go ztamtąd na inne sposobna 
miejsce przeniesiono i postawiono, a gdy 
ojcowie Dominikani oświadczają, iż pewna 
część drzewa klasztornego, gdy młyn sta- 
winno; jest im do niego zabrana, przeto po- 
zwalamy, iżby do roku słodów piwnych 
dwanaście, po korcy 11 kaźden, wolno było 
mleć t), 

Brzywileja miasta, Burmistrz i rada piotr- 
kowska przedstawili nam następujące przy- 
wileja: 

1) przywilej króla Władysława, roku 
1404 w Inowłodzu wydany, który o pogo- 
rzeli miasta świadczy i prawo magdebur- 
skie mieszezanom piotrkowskim nadaje, 
wszelkie wolności miejskie im zatwierdza= 
jas; 

2) przywilej króla Zygmunta I-go, roku 
1581 w Krakowie wydany, na mocy któż 
rego z powodu pogorzeli i zniszczenia mia- 
sta, z łaski swej królewskiej umniejsza im 
szom o grzywien 20, a to odl 70, które zda- 
Wna płacili; 

3) przywilej tegoż króla, roku 1532 w 
Krakowie wydany, mocą którego zatwier- 
dza cech sukienniczy i jego zwyczaje; 

4) przywilej tegoż króla, roku 1544 w 
Piotrkowie wydany, który mieszczan zwal- 
nia od płacenia wszelkich ceł z wyjątkiem 
pogranicznych, zezwala również na odby- 
wanie w każdy poniedziałek targu, wszy- 
stkich zaś nań przyjeżdżających mieszczan 
i handle odprawiających od opłaty. targo- 
wego na lat 6 czyni wolnymi, po upływie 
zaś tego czasu winni takowe na równi z in= 
nemi miastami opłacać; 

5) przywilej króla Zygmunta Augusta, 
roku 1550 w Krakowie wydany, gdzie, 
przytaczając w dosłownom brzmieniu przy- 
wilej króla Władysława z roku 4104, ta- 
kowy w całości potwierdza; 

6) przywilej tegoż króla, roku 1559 w 


14) Był to czas najazdu na Polskę Karola Gusto- 
wa, króln szwedzkiego. Wspominaty w niviejszćj In- 
stracyi wojewoda ruski— to bohator owej epoki Stefan 
Czarnecki, 


——— 


— Potrzeba, abys pan powiedział: tak, 
lub» nie — rzekł oskarżyciel publiczny. 

— Odpowiedz wuja — zawołał obwinio- 
ny.— Nie lękaj się, Bóg dozwoli mi wyjść 
z tego strasznego położenia, w które wpa- 
dłom mimowoli, pomimo, że położenie mo- 
je wydaje się być bez ratunku. 

— Niech cię Bóg błogosławi, Robercie— 
szepnął pan Bayshare.—I zwracając się do 
sądu rzekł: tak panowie, ten pieniądz i 
krzyżyk zostały skradzione, 

Na tę odpowiedź starca, wszyscy obecni 
zadrżelńi. Kazano mi zrobić zeznanie; opo- 
wiedziałem, iż dwa te przedmioty znalezio- 
ne zostały w mojej obecności w kieszeni 
paltota i w kuferku uwięzionego. 

Kiedy skończyłem, sąd wyszedł na nara- 
dę, a po kilku minutach prezydujący zwró-. 
cił się do obwinionego i powiedział: 

— Sąd uznał, iż tyle jest ważaych prze- 
ciw panu dowodów, iż musisz być stawio- 
nym przed sądem przysięgłych, Obowiąz- 
kiem naszym jest wysłuchać obrony pań- 
skiej. Jednak obrońca pana może ją ze. 
chce zachować na dzień, w którym sąd cię 
zbierze. 

Obrońca był tego zdania; ale Robert ży- 
wo oświadczył, iż swem milczeniera nie mo- 
że sankcyjonować oskarżenia przeciw nie- 
mu wzniesionego. 

— Nic nie mam do ukrycia, nie do za- 
tajenia — zawołał gwałtownie—n nie chcę: 
być usprawiedliwionym wymową mego o- 


brońcy. Jeżeli z tegó śledztwa nie wyjdę 


bez plamy, żądam dalszyci: poszukiwań i 
unikać ich nie będę. Na całą moją obronę 4 
to tylko powiedzieć nie mogę, że tegoż sn- 
mego dnia, w którym odebrałem list moje- 
go wuja, poszedłem * wieczorem do teatru 
Drury Žane, gdzie długo bawiłom. Powró- 
ciwszy do hotelu, spostrzegłem, że skra- 
dziono mi z kieszeni paltota pugilares, w 
którym oprócz listu od wuja, znajdowała 
się znaczna snma pieniędzy w banknotach 
i ważne papiery, O porze tak 'spóźnionej 
nie mogłem poszukiwać złodzieja. Naza- 
jutrz, kiedy w tym zamiarze wyjść miałem, 
powiedział mi sługa hotelowy, iż jakiś czło- 
wiek żąda koniecznie widzieć się zemną, 
w sprawie osobliwie mnie obchodzącej, Ka- 
załem go przywołać, Dowiedział mi, iż jest 
członkiem policyi, że w dniu wczorajszym 
widział przy wyjściu z teatru, jak. pewien 
znany mn rzezimieszek wyciągał mi pugi- 
lares z kieszeni, lecz ani go pochwycić, ani 
mnie przestrzedz nie mógł; dziś jednak o- 
biecuje zaprowadzić mnie w miejsce, gdzie 
za udowodnieniem zgubę moją odzyskam, 
Wyszedłem z nim natychmiast; lecz czło- 
wiek ów przez cały dzień oprowadzał mnie 
po rozmaitych zaułkach, zatrzymując się 
przed domami podejrzanej powierzchowno= 
ści; w końcu przyznał się, że złodzieje wy- 
jechali z Londynu, zapewne do jakiego 
wielkiego miasth, w celu zmienienia ban- 
knotów, zanim numera ich w pismach pu- 
blicznych ogłoszone zostaną.  Radził, aby- 
śmy ich ścigali, Chciałem powrócić do ho- 
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Piotrkowie wydany, mocą którego od 50 
«grzywien |szosu 10 odpuszcza, a 40 tylko 
płacić nakazuje; 

7) przywilej tegoż króla, w Lublinie na 
dniu 20-m kwietnia 1569 roku wyduny, w 
którym opisuje porządek obierania burmi- 
strza i rajców. Rada magistratu wybiera 
z pomiędzy swych członków dwóch kandy- 
datów, jednego z nich starosta grodzki na 
burmistrza zatwierdza. Rajeów wybiera po 
spólstwo, Nowo obrani burmistrz i rajco- 
wie w przytomności ustępującej z urzędu 
rady i starszych z pospólstwa, winni na ra- 
tuszu wykonać przysięgę wierności; ustępu- 
jacy zaś winni obranej na ich miejsce ra- 
dzie i pospólstwu złożyć rachunki z pobra- 
nych i wydatkowanych przez nich pobo- 
rów miejskich. Tymże przywilejem zawa- 
rowano: a) aby żydzi w mieście Piotrkowie 
nie mieszkali i żadnych handlów prócz jar- 
marków nie odprawiali; b) aby mieszczanie 
piotrkowscy od sądów tak pana starosty, 
jak i podstarościego wolnymi byli i żeby 
ich bez przyczyny do jurysdykcyi swej nie 
pociągali, ale tu w ratuszu, jako w miej- 
scu uprzywilejowanem, sądzono; ©) aby nikt 
bez pozwolenia rajców miejskich nie wa- 
żył się na przedmieściu piw szynkować, lub 
je ważyć, pod utratą tego prawa i karą 
trzech grzywien; 

8) przywilej króla Henryka, na dniu 16 
marca 1574 roku w Krakowie wydany, w 
którym wyż wzmiankowany przywilej kró- 
la Wiadysława z roku 1404 przytacza i 
wszystkie prerogatywy miasta zatwierdza, 
ludziom dobrej sławy w awieście domy i 
place kupować i na nich się budowac po- 
zwali, pod tym warunkiem, aby wszelkie 
ciężary tak publiczne, jako i potoczne po-| 
nosili, przysięgę na wierność urzędowi zło- 
żyli, oraz nakazuje, aby każdy z nich na 
obronę wspólną miejską na ratusz wniost 
rusznic; 

9) przywilej króla Stefana, w Toruniu 
na dniu 10-m grudnia 1576 roku wydany, 
którym zezwala na powiększenie podatku, 
brukowem zwanego, przeznaczonego nu na- 
prawę dróg i mostów; 

10) 11) 12). Pokazali też mieszczanie i 
inne przywileje królów Ich Mościów, jako 


a, nu dniu 8-m st 
ku w Warszawie wydany, 
sobie potwierdzenie wszystkich braw i pro- 


rogatyw, jakie na mocy przywilejów kró- 
lewskich miasto posiadało; ` 

18) dekret sejmowy, na sejmie walnym 
warszawskim roku 1654, w sprawie między 
mieszczanami piotrkowskimi, a Andrzejem 
Rembiewskim, poborcą województwa sie- 
radzkiego, wydany. 

Konstytucyją roku 1635 mieszczanie piotr- 
kowscy zostali zwolnieni od płacenia po- 
datku na leże i stacyje zimowe dla prze- 
chodzącego wojska, jak również od dostar- 
czania mu prowiantu, Jednakże w roku 
1651 pro summa necessitate Reipublicae, 
byli pociągnięci do ponoszeni« tego ciężaru 
na równi z innemi miastami. Opierając się 
na tom, wzmiankowany poborca zażądał, 
aby ciężar ten stale ponosili, Gdy mieszcza- 
nie żądaniu temu zadość nie uczynili, spra 
wa przeszła pod rozpatrzenie sejmu war- 
szawskiego roku 1654, który, żądanie po- 
borcy oddalając, wyrzekł, iż mieszczanie 
piotrkowscy mają wszelkie prawo korzystać 
z ulgi, jaką im konstytucyja z roku 1685 
zapewniła. 

Cechy. 1) Cech kupiecki okazał przywi- 
lej Kazimieraa Jagiellończyka z roku 1487, 
który artykuły i porządek cechowy, wedle 
zwyczaju innych miast i miasteczek, stano- 
wi, i potwierdzenie tychże praw przez Ja- 
na Kazimierza na dniu 7-m maja 1659 ro- 
ku w Warszawie wydane, 

Ciż kupcy piotrkowscy z eałem pospól- 
stwem zanieśli do nas skargę przeciwko in- 
szym kupcom, którzy w cechu kupieckim 
nie są, podatków na poprawę murów i po 
borów od hundlów swych, na zapłatę żoł- 
nierzowi tak na sejmie, jako i laudia (uchwa- 
łami) województwa sieradzkiego uchwalo: 
nych nie dają, lubo towary swe w mieście 
Piotrkowie tak podczas trybunału, jako i 
po trybunale sprzedają, osobliwie zaś prze- 
ciwko sławetnemu Krysztofowi Amendzie, 
który, od roku 1686 w Piotrkowie stule 
przemieszkując, n kupiecki raz cech przy- 
jęwszy, z niego się wyłamuje, poborów nie 
płacąc, zasłaniając się serwitoratem Jego 
Królewskiej Mości, Żądanie swe pociągnię- 
cia go do ponoszenia ciężarów cechowych, 
uieszezanie. poparli następującemi: dowoda- | 
mi: u) uolwałami województwa sierudzkie- | 
mo z lat 1664 i 1656, które panom posłom | 
zlecają żądać na sejmie, “aby tenże Amen- | 
da podatki wszystkie tak przeszłe, jako ij 
teraźniejsze wydał i płaciły b) prejudyka- 


|tem—wyroku trybunału piotrkowskiego, w 


tukiejże sprawie między mieszczanami z! 


Wieliczki, a Jakubem Kałużą, roku 1655 
wydanym; c) konstytucyją z roku 1654, któ- 
ra postanawia, aby wszyscy mieszczanie po- 
datki płacili, nie zasłaniając się libertacyja- 
mi lub serwitoratami prócz samych J. K. 
M. sług. 

W odpowiedzi na żądanie mieszczan 
Amenda przedstawił: a) przywilej servito- 
ratus od króla Władysława IV-go dany i 
przez Jana Kazimierza na dniu 6-m lipca 
1650 roku potwierdzony, oraz b) wypis z 
ksiąg radzieckich piotrkowskich dekretu J. 
K. M. w sądzie asesorskim roku 1654 w 
sprawie między tymże Amendą, a mieszcza- 
ny piotrkowskimi zapadłego, na mocy któ- 
rego J. K. M. przy dekrecie swym z roku 
1639 Amendę zachowuje, zalecając, aby te 
tylko ciężary publiczne i miejskie ponosił, 
która na osobie i towarach jego ciążą, ja 
ko to cło od towarów przywozowych i wy- 
wozowych i czwarty grosz celny, oraz 
wszystkie inne podatki uchwalane na sej- 
mach, 

Ponieweż dekret ten został wydany przed 
konstytucyją roku 1654, przeto mieszczan 
do sądu J. K, M, odsyłamy. 

2) Cech szeweki—okazał przywilej Jana 
Kazimierza, w Warszawie dniu 9 sierp- 
nia 1658 roku wydany, który potwierdza 
takiż akt przez króla Stefana cechowi u- 
dzielony. Następnie okazali: 

8) Cech szykowny, do którego różnych 
rzemiosł rzemieślnicy należą, przywilej kon- 
firmacyjny Zygmunta III-go w Warszawie 
na dniu $ października 1589 roku wyda- 
n 


y: 

4) Cech krawiecki—przywilej tegoż kró- 
la w Warszawie na dniu 5 kwietnia 1540 
roku dany, 

5) Cech kuśnierski—przywilej tegoż kró- 
la w Warszawie na dniu 12 marca 1619 
roku udzielony. 

6) Cech rzeżnięzy— przywilej Zygmunta 
Augusta w Piotrkowie, roku 1550 wydany 
i dwie onegoż konfirmacyje, przez Włady- 
sława TV-go w Krakowie na dniu 10 mar- 
ca 1638 roku i przez Jana Kazimierza w 
temże mieście na dniu 8 lutego 1649 roku 
udzielone, 

4) Cech balwierski—przywilej w Krako- 
wie na sejmie na dniu 16 maja 1604 roku 
dany; i nakoniec, 

8) Cech złutnioki i kowalski— przywilej 
Kazimierza Jagiellończyka w Piotrkowie 
roku 1478 wydany, 


telu, żeby wziąć cieplejsze ubranie, gdyż 
mieliśmy jechać nocą; ale odpowiedział, 
że to jest niepodobieństwo, że poczta na- 
tychmiast odchodzi i aby zabezpieczyć mnie 
od zimna, ubrał mnie w gruby surdut i cza- 
pkę wojskową zawiązaną pod brodą, Przy 
byliśmy do Bristolu, gdzie pod różnemi po- 
zorami zatrzymywał mnie przez dni kilku, 
potem zniknął i ja sam powróciłem do Lon- 
dynu, W godzinę potem złożyłem dekla- 
racyję w policyi, poczem zamówiłem miej- 
sce na poczcie do Kendal. Oto jest wszy- 
stko, co mogę powiedzieć, 

Cała ta szczególna historyja nie zrobiła 
najmniejszego wrażenia ani nu sądzie, ani 
na słuchaczach, Ja jednakże uwierzyłem 
jej najzupełniej. 

— Tak więc panie Bristowe—rzekł pro- 
kurator —- jeżeli opowiadanie pańskie jest 
rzetelne, czy bęlziesz mógł dowi i 
się znajdowałeś w chwili popełnionej zbro- 
dni? 

— Myślałem o tem, panie — odpowie- 
dział łagodnie Robert; — przyznać muszę, 
že przypominając sobie w jak szezególny 
sposób byłem przebrany, małą liczbę osób, 
które spotkaliśmy, lękam się, czy będę w 
stanie złożyć wymagalne dowody. 

— Zresztą — dodał ironicznie prokura- 
tor — byłoby to drobnostką niewielkiej 
wagi, wobec tej monety i tego krzyżyka, 
znalezionych pomiędzy rzeczami pańskiemi, 
które zupełnie czego innego dowodzą, niż 


— I to właśnie jost rzeczą — z tym sa- 
mym spokojem odpowiedział obwiniony — 
której sobie zupelnie wytłomaczyć nie po- 
trafię. 

Po 
prowadz 
zienia, 

W tej chwili oddano mi bilecik od Bar- 
nesa, Przeczytuwszy go, prosiłem sędziów, 
żeby się wstrzymali do dnia następnego 2 
przeprowadzeniem więźnia, gdyż będę miał 
do zlożenia ważne zeznanie. Prośba moju 
została przyjętą i odprowadzono Roberta do 
miejscowego aresztu. 

Zbliżyłem się do niego gdy wychodził i 
szepną łem: 

— Odwagi, panie Robercie, odkryjemy 
tajemnicę! 

— GEM na mnie, ścisnął moją rękę 
i wsiadł do czekającego nań powozu. 

Udalem się do Barnesa, czekającego na 
mnie w oberży i, zamknąwszy drzwi, zapy- 
talem, co ma mi do powiedzenia, 

— To, że mordercy Sary King znajdują 
się w szynku, w którym się zatrzymali — 
odpowiedział, 

— Domyśliłem się tego z twego bileci- 
ku; lecz na czem swój domysł opierasz? 

— To już nie dowysł, tù prawda panio. 
Nędznicy ci, przekonani, że jestem pijany, 
wymówili przy mnie słów kilka, które mnie 
przekonały, że oni zanordowali Sarę i, że 
przybyli tu w eelu zabrania srebra, zlożo- 


j odpowiedzi, sąd wydał rozkaz od- 
nia p. Bristowe do głównego wię- 


to, eo słyszeliśmy przed eliwilą. 


nego w pewnem ukryciu, 


— I nio więcej? 

— Sluchuj pan dalej, Mam talent do brzu- 
chomowstwa; przypominasz sobie pan tego 
młodego łajdaka, co to siedział w powozie 
przy panu Bristowe, a potem wyszedł, aby 
usiąść na koźle obok rzeczy, mówiąc, że 
mu w powozie zagorąco. 

— Przypominam sobie wszystko; czemuż 
mi to prędzej na myśl nie yrzyszło—zawo- 
łalem. 

— Otóż przed trzema godzinami, zosta- 

z nim sam na sam w stancyi i uda- 
wciąż pijanego, zawołałem nagle, na- 
dując głos Sary King: „Kto tam plondru- 
je po szafie ze srebrem?" Gdybyś pan był 
zobaczy: jego przerażenie—juźbyś nie wąt- 
pił. 
; — To wszystko jednak Barnesie, nie jest 
dowodem; to tylko poszlaki, Mam jednak 
nadzieję, że będę mógł skorzystać z twoich 
spostrzeżeń. Wracaj tymczasem do szynko- 
wni; będę tam wieczorem w mojem wczo- 
rajszem przebraniu. 

O godzinie naznaczonej wchodziłem do 
karczmy; trzej bandycy siedzieli przy sto- 
le. 

— Pijak wytrzeżwił się przecież — zapy- . 
talem ich. 

— O! nie jeszcze — odpowiedzieli śmie- 
jąc się — pił znowu, & teraz wysypia się. 

W jakiś czas potem, pozostałem sam z 
Barnesem, który powiedział mi, że jeden 
z tych ludzi wychodził do Kendal, aby na 
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Wszystkie te nadania szezegółowo okre- 
ślają artykuly, obowiązki i porządki ce- 
chowe. 

(d. ©, m), 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 4 


U Wójta. 

Kuba.-— Prose pana Wójta o odbycie mnie, 
po jus tak długo cokom. 

Wójt.— Protokół już skończony—czy masz 
jeszcze co dodać? 

Kuba. — A cus to byde dadawoł+—dołech 
pół korca zimniaków i rubla pisazowi — toć 
psecie dosyć za takom głupiom sprawę! 


Licytacyje w obrębie guberni. 


— W d. 6 (18) wtześ, w sydzię otręzowym tu- 
tejszym nia sprzedaż praw wieczystej dzierżawy mająt- 
ku Piekary, od sumy 4090 rs. 


—W d. 16028) sierp, w rządzie gub, zutejszym 
na reparicyją i przebudowanie w 1883/4 r. 12 mi- 
stów na Sch trakiach I-go rzędu w granicach pow. 
będzińskiego, od tumy 2825 rs, 28 k. 

— Tegoż dnia tamże, na roparacyją: szpitslą św. 
Trójcy, żydowskiego i domu schronienia starców w m. 
Petrokowie, od sumy 258 rs, 56 k. 

— Tegoż dnia tamże, na reparacyją uSzkadzonej 
przez burzę drogi ua 31 wiorście waktu łódzko - raw- 
skiego i mostu M 22, od sumy 729 rs. 89 k. 

—wW d 5 (17) wrześ., tamże, na dostawę od I 
stycz. 1884 r, do 1 stycz. 1885 r., drzewa i węgli do 
miejscowego. więzienia, 

— W d. 29 sierp. (10 wrześ.), tamże, na 3-letnią 
dzierżawę dochodów: a) z bydłobójni w m. Łodzi (od 
sumy 14,799 15,), Petrokowie (od 3780 m,), i Często 
chowie (od 402) rs, 50 k.). — b) jarmarcznego, tar- 
gowego i brukowego w m, Petrokowie, od sumy 3810 
rs, rocznie, 

W d. 5 (17), 6 (18) 1 7 (19) .wrześn., w urzę- 
dzie górniczym w Dąbrowie, na dostawę w ciągu 1884 
. różnych materyjałów do' zakładów i kopalů zacho- 
Aniego okręgu górniczogo. 

— W d, 1 (18) wrze, tamże, na sprzedaż węgla 
drzewnego, siuowcu i różnych materyjałów i wyro- 
bów, źnajdujących się w zamkniętym ząkładzie górni- 
czym Panki. 

— W d. 1 (13) wrześ,, 
pudów blachy cyukowej 
Sławkowie. 


mże, na sprzedaż 95,000 
w zakładzie górniczym w 
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— W d. 31 sierp. (12 wrześn.), w urzędzie pow. 
mroworadomskiego ud 3-letnią dzierżawę propinacyi we 
wsiach, należących do m. Noworadomska od 125 rs. 
70 k. rócznie, 

— Tegoż dnin, w rządzie gub. tutejszym na kon- 
serwacyję w ciągu 1883 r. drogi gruntowej I-go rzę- 
du Taszyńsko-Wolarskiej od sumy 211 rs. 31 k, 

— Wd. 1 (18) wrześ,, w urzędzie gm. Lutomiersk 
na S-letnią dzierżawą dochodów: 1) z bydłobójni w 
Lutomierska od 191 rs—2) mostowego od 150 rs, 


Ostrzeżenie. 


Ja niżej podpisany, Teodor Paczyński, w wsi Siel- 
eu, gminie Górniczej (Gornaja), powiecie będzińskim, 
gubernii petrokowskiej zamieszkały, ostrzegam niniej” 
szem, że dom we wsi Sielcu, na gruncie Anastazyi 
Krupa v, Majewskiej, z jej córkami, wdowy, pod N 
25 tabeli polożony, jaki Izydor Szpigiel, mieszkaniec 
m. Częstochowy, na licytacyi w sądzie zjazdowylm ta- 
mecznym częstochowskim, na rzecz moją odbytej dnia 
3 (15) stycznia 1881 r., za rs. 1022 bez prawa do te- 
go gruntu na własność swa nabył, jest w procesie s4- 
dowym, a obecnie w sądzie petrokowskim okręgowym, 
a zatom pragugoy uniknąć przewidzianej własnej Wo- 
jej szkody, aby domu tego od Szpigiela, lub praw na- 
bywców jego nie kupowal. 

Bielco pnia 4 (16) sierpnia 1883 1. 

Teodor Paczyński. 


jąć wóz i konia, i że za godzinę mieli wy- 
jechać na noc do sąsiedniego miasta, 

W jednej ch ułożyłem sobie plan po- 
stępowania, Powróciłem do szy 
czekając na chwilę sposobną, zbliżyłem się | 
do młodego złoczyńcy, którego już w Lon- | 
dynie poznawałem i szepnąłem mu do u- 
cha: 

— Dicku Stables, pragnę z tobą pomó- 
wió. | 

Widzinłem jak się zmięszał, gdyż pod- 
niosłem perukę, nby dać mu się poznać, 

Towarzysze jego zajęci grę w karty, nie 
zwrócili na 10 uwagi, 

— Chodź zamną —zawolałem tymże sa- 
mym glosem — niema chwili do stracenia 
jeżeli pragniesz się ocalić. 

Powstał machinalnie, 

Zsprowadziłem go do innego pokoju, zam- 
knąłem drzwi, a dobywając pistolet z kie- 
szeni, rzekłem 

— Widzisz, iż eała sprawa odkryta, Wsze- 
dłeś do Five Onak pod imieniem pana Bri- 
stowe, ubrany tak jak on, Znmordowałeś 
gospodynię. 

— Nie, nie, to nie ja ją zabiłem. 

— W każdym razie byłeś tam, co już 
jest dostatecznem, uby cię spotkała zasłn- 
żona kara. Okradłeś pana Bristowe w Lon- 
dynie, wsumaleś do jego kieszeni monetę 
hiszpańską, a do walizy krzyżyk z brylan- 
tami, który okradłeś, 

— Co mam robić? co robić? — wołał 


kowni i |; 


żenia na krzesło—jakim sposobem ocalić ży- 
oie? 
— Wstań i posłuchaj mnie, jeżeli nie 
steś mordercą, 
— Nie, przysięgam, to nie ja. 
Jeżeli nie jesteś mordercą, kara two- 
ja będzie złagodzona. Jednakże nic nie 
obiecuję. A teraz powiedz, jakie sę zamia- 
twoich towarzy: 
— Ża chwilę mają pojechać, aby zabrać 
łup Ja mam tu pozostać, aby ich prze- 
strzedz w razie niebezpieczeństwa. Jezeli 
postawię dwie świece w oknie naszego po- 
koja, będzie to znak, aby się mieli na ba- 
czności, w przeciwnym razie mam się z nic- 
mi połączyć o ćwierć mili ztąd, w miojscu, 
gdzie się drogi krzyżują, 
— To dobrze; powróć do nich, ja idę za 
tuba; ale pamiętaj, że gdybyś dał im znak 
najmniejszy, zabiję cię jak psa. 

W kwadrans potem dwaj wspólnicy uda- 
li się w drogę; poszedłem za niemi z 
nesem i Stablesom, któremu włożyłem kaj: 
danki na ręce i z właścicielem szynkowni, 
którego w imieniu królewskim wezwałem 
do pomocy. Szozęściem noc była ciemna, 
a turkot kół od bryczki tłamił nasze kro- 
ki, Zatrzymali się, wydobyli zakopane sre- 
bro. Zbliżyliśmy się do nich ostrożnie. 

Jeden z nich mówi 

— Wsiaduj, podam ci pudełka. 

Towarzysz był posłuszny. 

— Zaczekaj — rzekł pierwszy — zdaje 


Stables, padając na wpół martwy z przera- 


mi się, że... 


— Że was aresztuję — zawołałem, za- 
trzymując pierwszego za kołnierz. Barnes 
bierz lice, a ty tam na wózku nie waż się. 
ruszać, bo ci w łeb wypalę. 

Wkrótce obadwaj byli powiązani i zawie- 
źliśmy ich do więzienia w Kendal, 

Wiadomość o tym, wypadku w jednej 
chwili rozeszła się po całem mieście i ob- 
sypamo mnie pochwałami, Lecz co mnie u- 
cieszyło nadewszystko, to radość szanowne- 
go p. Bayshare, Był już w łóżku, kiedy 
przyszedłem oznajmić mu o szczęśliwym sku- 
tku mego przedsięwzięcia. Powstał, przyci- 
snqł mnie serdecznie do piersi, prosząc Bo- 
ga, aby zesłał na mnie wielkie blogosła- 
wieństwa. 


Jedyne to słodkie chwile, jakich dozna- 
jemy w przykrym naszym zawodzie. 

Następneżo dnia, Robert Bristowe wypu= 
szezony był na wolność. Jednego z uwię= 
zionych skazano na śmierć, drugiego na de- 
portacyje, Stables został ulaskawiony, Wię- 
kszą część skradzionych przedmiotów ode- 
brano. Chytry ich wspólnik, który, aby dać 
czas towarzyszom do spełnienia zbrodni, 0- 
prówadzał p. Roberta po Londynie i Bri- 
stolu, został wkrótce potem schwytany na 
nowej sprawce i uwięziony. 


OE ZOZ Z EE ANIU FA A 


Do sprzedania 


w osadzie Sulejów nad rzeką Pilicą, mil 
dwie od „Petrokowa”, przy szosie kiele- 
okioj 


Bom Wielki 


murowany 
N 141, o pigtrze, blachą kryty, 2 oficy-| 
mą, stajniami, na zakład fabryczny, skle- 
py i reatauracyją zdatny, na piętrze dwaj 
mieszkania po pięć pokój z balkonem. 
Wiadomość w księgarni F. Jędrzejewi- 
osa, (10—8) 


y . 
adane Są: 
zodówie Niemka i Francuzka 
do ndzielnuia lekcyj na godziny, Wia- 
domość. przy ulicy Petersburskiej w do- 
mu Wigo Zaleskiego na 2-gim piętrze, 
drzwi na prawo. (2—2) 


Jest do sprzedania 


Pianino 

w dobrym stanie za 150 rs., w mieszka- 
niw Ludwiki Rzezińskiej, dom W-ch Ka- 
mińskich, plac Beruardyński 1-sze piętro. 
"Tamże wiadomość dla pragnących pobie- 
ra lekcyje muzyki, języków 
francuzkiego, polskiego i in-| 
mych nauk. (3—2) 


Wladyslaw 
SZELIGOWSKI 


mieszka obecnie w domu W-aj Tiner N 
236b, przy ulicy Moskiewskiej, w oficy- 
nie na dole, welodzge w bramę po le- 
wej stronie i tu przyjmuje obstalunki o- 
czyszczenia miejsc ustępowych. (6—3) 


DAMA PARYZANKA 


z wyższem wykształceniem, posiadająca 
gruntowną znajomość języka francuzkie-| 
go, udziela tegoż języka: podług najprzy-| 
stępniejszej metody, u siebie w mieszka- 
niu, 

Cena za [2 lekcyj na miesiąc rs, 4. 
Wiadomość od godziny 10ej do L3-ej 
w poludnie, ulica Moskiewska M 554 na 
dole przy schodach głównych po lewej 

[é 


Technik 


podejmuje się osuszania placów, budyn- 
ków, pól, przez drenowanie, sporządza 
plany drenatskie, urządza cegielnie, osu- 
sın bagus, zaprowadzą ircygacyje i t. p. 
Koniecznem jest wczesne porozumienie 
się o roboty wiosenne w 1884 r. 
Adres. Tadeusz Łuszczewski przez 
Wadlew w Kociołkach. (8-3) 


A PANIENKA 
Anna Sygietyńska) -ue paz was su we 


Nauczycielka Muzyki 


Przóniosła swoje mieszkaniu domu 
W-go Morchnera przy ulicy Mosktowskiej 
wprost Teatru na dole. (1=4) 


TA SO 
Włók 5. 


jest do sprzedanin= od kolei wiorst szotć. 
Kupić można na sztuki, kubiki lub w ci 
łości. Bliższa informacyja u W-go adwo- 
kata Bronikowskiego w „Petrokowie”. 
(6—4) ‘| 


Jan Stopczyk 
FABRYKA POWOZÓW 


egzystująca od 1852 r. 
w Warszawie przy ulicy Ele- 
ktoralnej Nr. 794c, w domu 


własny m. 
(R. i Fr. 2989) 


(15—13) 


tyjptywatnych, oraz lekcyje muzyki, Wia- 
domość w księgarni M, Pacewiez. 


BJ 
Piwo Pilzeńskie kuracy jne 


z pierwszego Akcyjnego Browaru w Pil- 
znie w Handlu wiń W-pó T. GMa. 

Wyłączny Skład na Królestwo i Ce- 
satstwo w Warszawie, Krakowskie Przed- 
[mieście M 48, 

Obstalunki pocztą i telegrafem adreso- 
wać należy do Kantoru Aleksan- 
Stelika i S-ki w Warsza» 
wie, uliea Kotzebue Nr. 3. 

(R. i Fr. 8215) (6 -2) 


DO 
Zakładu Stolarskiego 


„RODZINA“ 


w Petrkowie, 


nadessły żądane krzesła dębowe 
„Helena z smerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenie ra. © 
kop. S0 sztuka. 

Także poleca różne iune Meble go- 
towe wlasnego wyrobu, gustownie wy- 


kończone po cenach nader przy- 
stępnych. (0—42) 


mi 1 Ś 
BRACI K. „P. PETROW 


W PETERSBURGU. 
Istniejąca od 1864. roku. 


Papierosy naszej fabryki, cieszące się dziś największem w pośród wyro- 
bów wszystkich innych fabryk rozpowszechnieniem w Cesarstwie, nie znalazły 
dotąd należytego uznania w Polsce, a to głównie z tej przyczyny, że publicz- 
ność tutejsza przywykła do papierosów o wiele łagodniejszego smaku od najwię- 
cej palonych w Rosyi, To też niniejszem mamy honor zawiadomić, że wypuści- 
liśmy papierosy przygotowane specyjalnie dla Polski, które obok wy- 
sokiego gatunku, jakim się odznaczają wszystkie wyroby nasze, są © wiele ła” 
godniejsze od przygotowywanych dla Rosyi, 

Polecamy więc następujące papierosy: , 

Dubec bukiet, Dubec Azis, Stołeczne, Senatorskie, 
Dubec Keimak, Dubec Safi — po rs, 1 za 100 sztuk; Kwiatek, 
Dubec Crelepli—po 5, 10 i 25 sztuk opakawaliśmy w paczki papierowe. 
Nie kosztowny ten pakunek dał nam możność użycia do papierosów majle) 
szego tureckiego tytuniu, ns co zwracamy uwagę znawców i amato- 
rów dobrego tytuniu, nie zaś efektownego pakunku, który 
opłacają nabywcy kosziem dobroci towaru. 7 $ 

Do niektórych papierosów używamy bibułki białej ryżowej Abadie; bibnł- 
ka ta jest o wiele lepszą od powszechnie używanej żółtej. Bo. 

Byłoby do życzenia, aby Szanowna Publiczność nie powodując się przy- 
wwyczajeniem, raczyła próbować bez uprzedzenia papierosy w białej bibułce, 
mianowicie: Dubec bukiet i Senatorskie. c 

Wyroby nasze dostarczamy stale do wszystkich znaczniejszych składów 
tabaoznych w Warszawie i na prowineyi, d 
Bracia K. i P. Petrow. 

(8—1) 


(R. i Fr. 8330) 
Domi handlowy Kkspedycyjno-Komisowy 
Józefa Lipszyc 


w Warszawie — Przechodnia M 6. 
Przyjmuje zamówienia na ubiory skórzane fabryki St, Petersburgskiej, to jest: 
Kurtki, Spodnie, Kożuszki dla obywateli ziemskich i myśliwych, które hurtowo 
najmniej 6 sztuk sprzedawać będzie, (R. i Fr. 8381) 6-1) 
Z EERE 
Ę DOODDODOO 


YYY SZ 
DOOODODCODDODOA 


| Skład Płótna, Bielizny i Pościel Q 
W JAM JAWORSKIEGO % 


i 
; 
8 


Warszawa, Nowy - Świat Nr. 67. 


Zaopatrzony we wszelkie płótna i Bieliznę stoło- ($ 
wą, krajową i zagraniczną, w różnych gatunkach, oraz S2 
Bieliznę gotową, Pończochy, Skarpetki damskie, 1% 
męzkie i dziecinne, Wielki wyhór Kołder watowych je 
re i welnianych w rozmaitych gatunkach, kolorach, A 
te! deseniach, od rs.5 kop. 25. Magazyn przyjmuje p 
A kołdry do roboty, tak z własnych jak i z powie- A 

rzonych materjałów. Zamówienia z prowineyi wy- ra! 
e konywają się z największą akuratnością. e] 


Na żądanie wysełają się próby. 


DODOOOOODDDODODOBDOODOGJ 
Fi X 


GR ib 7819) Jpm 
Kantor Wekslu i Interesów 


Bankierskich 


GABRYELA NEUMARK 


u Warszawie, Miodowa NT- 3- 

Wystawia przekazy na banki zagraniczne, jako to: Wiedeń- 
skie, Berlińskie, Paryzkie, Londyńskie i t. p.; daje zaliczenia na 
papiery wartościowe, na Pożyczkę premijową po rs. 200 i wyżej, 
ułatwiając rozpłatę nawet do rs. b miesięcznie: usekuruje Pożyczkę 
premijową od amortyzacyi po kop. 50 od sztuki, — Sprzedaje Po- 
życzkę premijową na wypłatę po rs. 5 miesięcznie; po wniesieniu 
1-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy. Główna wygra- 
na rs. 200,000 wyszła w moim Kantorze w roku 1881, zaś w osta- 
tniem ciągnieniu rs. 40,000 padło na Ser. 16,424 N+39. Zlecenia 
z promineyi wykonywa jak najpunktualniej. 

(R. i Fr. 7974) 


(5—3) 


Medsktor i wydawca Mirosław Ibobrza! 


lzydor Poznański i Syn 


w Warszawie, ulica Nalewki 14. 


Polecają swój Skład hurtowy i detaliczny Haftów, 


Koronek i różnych białych 
stępnych. 


(R. i Fr. 8471) 


towarów po cenach przy- 


Pługi Fabryk 

kilkakrotnie nagrodzone i uznane 
podzoz formy 

konne. 

ze sżynaczami, lub z pogłębiaczemi 


©ichowskiego ulepszone 
w Warszawie roku bieżącego, 


Pługi i inme Narzędzia 


sprzedaż do zakładu Hr. Sl 


Adres. Przez stacyją D. Ż. 


Magazy 
Warszawskich 


P. GLOBUS 


1W stosunku innych zakładów ceny niższe 25°/,! 


tagów Sacka, koleśna i berkoleśne, paro- 
jomochody na grunta ciężkie do głębokiej orki piętrowe, 


Plugi podług oryginalnych Sacka i z takiegoż materyjału, Pługi 


Jw Warszawie. Można także takowe nabywać w składzie nasion W. 
Chotkowskiego w „Petrokowieć. Na żądanie fabryka wy- 
syła eenniki i pługi na próbę, bez zaliczenia. 


J. Sucheni w Gidlach. 


i Sucheniego, 


na konkursach, Odkładnie stalowe 


i 2-ma, umocowsnemi z tyłu pługa. 
i takie uznane w czasie konkursu 


Rolnicze oddałem na wyłącaną 
karbek i Hr. Ronikier 


W. W. Noworadomsk. 


n Mebli 


i Zagranicznych 
w Warszawie 


przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr. 5, 1-sze piętro, 


(R. i Fr. 7903) 


Akuszerka 


mesina Trom 


po specyjalnem wyksztsłceniu i kilkolet-| 
niej praktyce w Warszawie, zami j 
sule w Petrokowie w do 
Goldstajna, przy ulicy Ekntaryń- 
skiej, (8—1) 


DO SPRZEDANIA 


w domu Zarządu pocztowego w Potroko: 
wie, na pierwszem piętrze: różne me= 
ble, sprzęty gospodarskie i 
kwiaty. (1—1) 


skład najświeższych ME- 
BLI własnego wyrobu , 
Trumien Drewnianych, 
oraz wielki wybór Trumien 
metalowych różnej wielkości, pole- 
ca zakład Stolarski pod firmą J. Krot= 
fal, ulica Moskiewska (Bykowska) 
dom p. Wienera M 237. Zamówienia 
budowlane, oraz na Meble zakład przyj- 
muje. (10—1) 


odaje się do publicznej wiadomości |. 
P: Księgarnia i Skład Nut pot fir- 


mą M. Pacewicz w Tomaszo- 
wie Rawskim, przeszła na własność p. 
Józefy Mazaraki od 1 sierpnia) 
b. r. a= 


Sziązka fabryka Szrub i 
Muter. 
wodu słabości właściciela zamierza) 
= sprzedać sąmó urządzenie za nie- 
anaczną zapłatą. Wrocław, Berliner Stra- 
se 40. (K. i Fr. 8453 (2—1)) 


Przyjmuje się 
NASTANCYJĘ 


Panienki nuczęszczające do zakła- 


dów maukowych. Korepetycyje na|= 


miejscu, oras kónwersacyja w językach| 
niemieckim i francuzkim zapewnia się. 
Bliżsm wiadomość u p. Rontaler 
w domu W-go Popowskiego 
ZE. alei Aleksandryjskiej i 
©deskiej (Rokszyckiego * Przedmie- 
ścia). (2—2) 


ONOONO 


(12—1) 
ONDON DONON 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Napińskiego 


przy rogu Aleksandryj» 
skiej alei. 


6 Sprzedajo węgle w dobrym gatun- 
kn. Korzec grubego wagi 240 fun. 
po 86 kóp.— kostkowogo po 88 kop.) 
Na minre w skrzyniach zamkni 
ych. (przez magistra? warszawski 6-0) 
pieczętowanych) po 5, 10 i 20 kory, 
giuby po 88 kop, kostkowy po BI 
kop. korzec z odstawą. Na cate! 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilometr. (110 korey) stose-Q 
wnie do gatunku od 76 rs, takiż ko- 
stkowego od 73r, Drzewny we- 0 


A) 
5 
9 
5 
9 
$ 
0 


6 
6 
6 
6 


I) 


Ü giel kurzony m. 1. Koks rs, 1 

LR W składzie sprzedaje się 
każdą ilość. Zwózki węgla ob- 

[Q cego dopełnia: z osobowej sta-. 
€©yi— za wagon rs, 4.7 towaro- 

Ü wej stacyi — za wagon rs, 5 za 

furmankę. 

6 Zamówienia wszelkie należy robić 
w składzie z góry opłaca» 

ğjac. 

BOAC OLZA CHA 

13—7) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

dò wyunjęsia. Zmmawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajninch tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
|Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
|grzeby i spacery— wynajmuję się na go~ 
(dziny, (13—1) 


2 pawieści z francuzkiego p. te 
„Tajemnice pałacu sprawiedli- 
wości”, 


ozeoatno Liemeypow. 


W drukarni E. Bałohatowskiero w Paroko wie, 
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wozem, stojącym na granicy pola, dwóch ludzi roz- 
mawiuło z ożywieniem i cicho; jak się zdawało dwóch 
cyganów, o brudnem ubraniu i dzikiej postaci. Te- 
go, co między sobą mówili, René nie mógł dosłyszeć, 
ale patrząę na nich doznał niewymownie przykrego 
uczucia, Przyspieszył kroku, nie rozumiejąc, dlacze- 
go to czyni. Trochę dalej znów ujrzał innych ludzi 
i zwrócił na nich więcej baczności. Było to także dwoje 
cygunów, kt bezwątpienia musieli należeć do po- 
przednich; ci jednak byli młodsi, a wyraz ich twarzy był 
o tyle słodki i przyjemny, o ile ich towarzyszów sro- 
gi i odpychający. Mężczyzna pomimo silnej budo- 
wy ciala, wysokiego wzrostu, szerokich ramion i opa- 
lonej twarzy, nie miał więcej nad lat 20. Siedząc 
nad brzegiem rowu, patrzył prosto przed siebie, jak 
gdyby szukał pewnego kawałka ziemi, którego ser- 
ce pragnęło, a wzrok napróżno silił się dostrzedz. 

Pięknym był, pięknością dumną i zuchwałą, ale 
nie dbał o to i pozwolił się uwielbiać młodej dziew- 
czynie, siedzącej obok niego, która wcale nie zajmo- 
wałą się krajobrazem, roztaczającym się u jej 
nóg, A= u 

René stał chwil kilka w niemem  zscliwycie, 
Cyganka w istocie nad wyraz piękną byłu, Oczy 
czarne, blyszezące złośliwością i zuchwalstwem, wło- 
sy jak skrzydło krucze, płeć matowej białości, jak 
plee cór plemienia Izraela, usta karminowe zaledwie 
ukrywające rząd zębów drobnych i białych, jak sznu- 
rek pereł, rysy i postawa starożytnej Rzymianki, Zda- 
wało się, że wszystkie dary natury zlsły się na przy- 
ozdobienie tej dziewczyny, zrodzonej zapewne w ka= 
le występku i przeznaczonej na włóczęgę w towa- 
rzystwie biedaków, których czeka więzienie, Włosy 
jej splecione trzy razy otaczały głowę. W uszach miała 
długie kolezyki, spadające do ramion i wydające dźwięk 
ilekroć poruszyła głowę, Całe jej ubranie, odpowie- 
dnie do jej pochodzenia: stanik blado-niebieski, przera-, 


-—ods r wrogózoza ujur Aził OUODYIJg *"gzv10) mspn ôw 
zoeizp3 ou —fevp łtu36r — empo prmou 0} oaysg 
iqv—opsozaq su zpudn p "rdsapQ) eapo — 
z;popomnz ko orozeo1uu otfeyíuwmz 'qovzoo m tuszy 
oz r mouooods wəjozo z *qovydi vu tjjudsm taor Z 
*Xulzpo3 jọd oqzsozid quaejgozod qe], "$mnpvz dr 
łśztażod txoqóyn « *ouqo o Ajrudo r oruwqzsorm ogof 
tot(uzowjo Boqoyo0 m jrogndez (oms yoz "Kuttog O 
otfwotajod oruparmzoq *Kuozsnizm r Kuinuqo nytoq 
«od mśqem od ôs Ivzpeyoeziq *Aperq r Aunus Śr 
łemvpz puog 'Kmizpim 03 mkioją m ‘nup M 
*umouzooz4zn 500 vu ojkq 
oarokz oBef aq *"tuwoaup wpåq oru 'uorokzontu pomez 
Xuuoage otfeiorqo rrukzon tyef “məz vivy) *togoup 
-820280, əms OIĄJSAZSM NUI łumwppo I tofo op Zodpod M 
ôw Jumupn vba lza of) jóforzpuu assas e “lom 
-ods puysáz ośpuoyg łsátn (oigrq Śposduu m ‘foujoz 
-ow Kouad wye Azuj, "Byg Kza opzsozad qm T 
"miep iuofoms Kzaszpóu uudotdsm 
ef «m *qosods Kzoruuofeą r Kqoro pwiqjormn "qoroma 
qowue M | 0198 Io$04Ń1y8 M guay w *AIAIf) z urojony 
:t( ouemAzwu '£oqoygo fopuo m tqokuporq drogouzajudo 
mormoq vuo wrkq *goaqop żu(szośmzpuu qni ‘nog 
-(eqo m zoKpojy lof zo Ázo *bruoysop pgouydrd Azo 
suraizpod fosðim foru m 09 *or4q owopwraoru r nyora 
3| 9T Svzouoąuu wąękzor HOMON wdpuy BIB 
"woj AMYO 
-vz r tóemni z dg nu Kjemiqonjskzid ©4190 t uyy 
-vu u *vjotzp pożfnu(uz pemAzkzo ‘Adum; opərş Kzad 
1 mśsoguimoy mado Azad orujodsm otzpors *X10z00im. 
oupołyo m oå *vpednmiodsm sopp tuozpoxm zozıd 
vuo qoklgią 'qoXuporq puarqnzskm r kuśzo (af oaqop 
ormojod m ču z rujorepod *oiqoy pozu zozid oruza 
-nys Kuoruvo() *Azslotuskzioą %rogoumod z t Azsfotu 
-zumod z4q Autqvaq wopój8zm ofpueg, younsog 
"woptists m4połu mías Z wrueMooqo Togonurof 
-Azad pumśzn wotuojomopuz z r foorm otu ptudwad opu 


— g — 


da 2 


— Nie mam prawa być wymagającym i wie- 
działem dobrze co mnie czeka, gdym się puścił na tę 
drogę — odpowiedział młodzieniec, 

— Byłżebyś już doświadczonym w życiu? 

— Straszliwie panie; ojciec mój był bogatym... 
zbrodnia pozbawiła go majątku, a nawet dobrego imie- 
nia. Matka umarla ze zgryzóty! W chwili tej stra- 


gžnej katastrofy; ja kończyłem właśnie nauki i Bóg 


tylko świadkiem;jskie nadzieje zakładałem na przy- 
szłość... ale. wszystko się rozwiało w tym dniu nie- 
szczęśliwym... całą siłą woli stłamiłem ambitne ma- 
isenia i obrałem zawód nauczyciela. Taka jest prze- 
szłość moja w krótkich słowach. Dziś, wstępu- 
jąc w życie przyciśnięty potrzebą, nie czuję jednak 
w sercu ani goryczy, uni zawiści; dziękuje tylko Bogu 
laskę niespodziewaną, za chleba kawałek dla ojea 


' i dla mnie. 


Słowa te wypowiedziane były w sposób prosty 
i wzruszający, ksiądz zdawał się niemi rozrze- 
wniony. 

Posiłek był tak skromny jak i mieszkanie: 
skończył się więc wkwótce, poczem obydwaj rozma- 
wiający wyszli do ogrodu. 

— Czy ojciec mieszka z panem?—zapytal ksiądz 
po chwili, 

— Nie — odpowiedział Renć — ojciec mój jest 
słaby i potrzebuje ciągłych starań, których nie mógł. 
bym mu zapewnić; umieszczony więc jest w domu 
zdrowia, a ja czuwam nad nim zdaleka. 

Na nieustannej rozmowie ubiegł dzień cały, bo 
jakkolwiek ludzie ci nigdy się przedtem nie znali, 
wiele mieli sobie do powiedzenia. Ksiądz był już 
w wieku podeszłym, a nauczyciel młodzieńcem; obaj 
jednak poważnie zastanawiali się nad życiem i duże 
przecierpieli; to zbliżyło-ich do siebie, a szczera sympa- 


Tejem, pał. spr. 2 
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tyja jaką nagle dla siebie uczali, ułatwiła wzajemne 
porozum ivnie. 

Gdy wyszli wieczorem, ksiądz odezwał się: 

+ ,, — Muszę przedstawić pana w dwóch miejscach, 
gdzie być koniecznie potrzeba, to jest u burmistrza 
i w zamku. 

— I owszem—odpowiedział młodzieniec, postę- 
pując za swoim gospodarzem. 

Wizyta u burmistrza trwała krótko i nie odzna- 
czała się niczem szczególnem, : był to bowiem cżło- 
wiek obojętny na wszystko; w zamku za to odwie- 
dziny przeciągnęły się nierównie dłużej i powtórzyły 
znów nazajutrz. 

— To są czarujące istoty! — odezwał się młody 
nauczyciel do proboszcza, gdy opuścili dom ten. 

— To prawda, — odpowiedział ksiądz — czy- 
nią one wiele dobrego w tej okolicy i bardzo są ko- 
chane. . 

— Hrabina szczególniej wydała mi się pełna ła- 
godności i miłosierdzia. x 

— Tak jest — odpowiedział ksiądz — ale i 
córka stanie się jej godną, bo jeżeli dalej tak postę: 
pować będzie, z czasem czcić ją będą jak świę- 
tOŚĆ.» 

, — Ah! księże proboszczu — rzekł René — je- 
żeli się mylę, to w sądzie tym jest zbytek unie- 
sienia, 

W kilka dni po swojem przybyciu do Civry, 
Renć Larozierre zajął przeznaczoną posadę. Szkoła, 
świeżo zbudowana, wznosiła się niedaleko od probo- 
stwa i kościoła; klasy w niej były obszerne i miesz- 
kanie nauczyciela przyzwoite. Ż pokoju do pracy 
okno wychodziło na mały ogródek, zasadzony drze- 
wami owocowemi, n ztamtąd rozciągał się widok, na 
wieś nroczą, 


— Spędzę tutaj cale moje życie — mówił do 
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Chłopiec po tych słowach oddalił się i Laro- 
zierre, sam pozostał, 

Wkrótce potem wybrał się w pole. Szedł zwol- 
na wązką ścieżką, nż znalazł się na wierzchołku 
wzgórza de Śnint-Sćrez, wznoszącego się nad uroczą 
doliną Hermental'u, gdzie dopiero usiadł wpatrując 
się w uroczy krajobraz. 

Po lewej stronie siedzącego, wznosiły się wyso- 
kie góry, których wierzchołki nikły w przestrzeni. 
Potoki łącząc się na pochyłości skał, spadały prosto- 
padle przez wyłomy wąwozów, a sosny i modrzewie 
poruszane północnym wiatrem, zdawały się wirować 
w szalonym tańcu. 


Na prawo—ukrywała się dolina rozkosznie obla- 
na światłem, Słońce pogrążone w chmurach purpu- 
rowych, obrzucało różową powłoką dachy lupkowe 
Hermentalu i Ciyry. W oddaleniu las Mestaldu go- 
rzał, jak gdyby łuną pożaru, a bliżej natura układa- 
ła się do snu ostatecznie, pod płaszcz mgły gęstej, 
która pomaleńku opadała na pola i zalegała je zu- 
pełnie. 

René, który już kilkakrotnie podziwiał ten wi- 
dok, czuł się tym razem więcej wzruszonym niż zwy- 
kle. Dawniej cieszył się temi skarbami, jak bogacz 
ziemski, pewny, że nie straci ich nigdy, a tego wie- 
czoru sądził, że po raz ostatni zmuszonym jest je oglą- 
dać. Odjeżdżał z miejso tych, tracił lat trzy szczę- 
śliwie tu spędzonych, wiedząc dobrze, że trudno bar- 
dzo powrócić ztamtąd, dokąd się udawał. 

— Paryż — mówił — to miejsce, gdzie powi- 
nienem się udać. Tam tylko można żyć i zapomniećł 
W Paryżu ludzie bogacą się, lub giną! 

Noë się zbliżała, gdy schodził ze skały, na któ- 
rej spoczywał i udał się ku zamkow, ukazującemu 
się w pośród mgły, jak mały czarny punkcik. 

Renć podążał spiesznie, Wtem nagle zatrzymał 
go szczególny widok. O kilka kroków od niego za 


